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U st; pieniężne, przekazy a* prenu
meruj 1 Inseraty nadsyłać należy 
trankc do Administracji „Ohobu Na
rodu" — Prenumeratę oprócz upo
ważnionych agencyi przyjmuje każdy 
urząd pocztowy w obrębie monarchii 
i w państwie niemieckiem. Reklama
cje nieopieczętowane nie podlegają 
opłacie pocztowej. — Rękopisów 

redakcya nie zwraca,

ADRES RED: DL iw. Tomasza L U . 
Telefuu redakcyjny Nr 190. —  Telefon 
atmlnistraoyl I Irakami Nr H U  
Adr. telegr.: „Głos Narodu" Kraków.

PRENUMERATA wynoBl w Krakowie 
miesięcznie 2 kor. 60 h., kwartalnie 

7 kor. 50 h., rocznie 80 K. 
za odnoszenie do domu dopłaca się 

00 hal. miesięcznie.
Na prowincyę z jednorazową prze
syłką pocztową miesięcznie 8 K 20 h., 
kwartalnie 9 K 60 h., rocznie 88 K. 
Na prowincyę z dwukrotną przesyłką 
pocztową miesięcznie 8 K 90 n., kwar

talnie U K 70 h., rocznie 46 K.
W  państwie niemieckiem kwartalnie 
12 K, w innych państwach kwartał 
nie 16 K. Zmiana adresu 4 halerzy. Wychodzi 2 razy dziennie

WYDANIE PORANNE,
Cena numeru pojedyr czego 

6 halerzy.

Nic nowego.
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KRONIKA.
Legiiymacye na pobyt w Krakowie. W ostatnim 

czasie zachodziły coraz częstsze wypadki, że w 
Krakowie przebywały osoby, które nie posiadały 
legitymacyi na pobyt w okręgu twierdzy, w na
stępstwie czego ulegały karze. W ciągu ubiegłego 
miesiąca Komenda twierdzy, oddział dla spraw cy
wilnych, ukarała za przestępstwo przepisów legi
tymacyjnych przeszło 280 osób. Prezydyum miasta, 
chcąc uchronić mieszkańców Krakowa, którzy nie 
czynili zadość przepisom legitymacyjnym od kar, 
zwróciło się do Komendy twierdzy o wyznaczenie 
terminu, w kiórym wszyscy interesowani mogliby 
wystarać się o potrzebne legitymacye. Komenda 
twierdzy przychyliła się do życzenia i wyznaczyła 
termin do końca bieżącego miesiąca. Legiiymacye 
na pobyt w twierdzy będą mogły' otrzynnać tylko 
te osoby, które już przed wojną w Krakowie stale 
mieszkały. Bliższe szczegóły ogłoszone będą afi
szami.

Filozofia a wojna. Dziś, w piątek, o godz. 6-tej 
wiecz. odbędzie się na Uniwersytecie Jagielloń
skim (sala Kopernika, 1. 62, II p.) odczyt Dra 
Mieczysława S z e r e r a  p. t.: „Socyulogia woj- 
ny“ . Będzie to drugi odczyt z cyklu urządzonego 
staraniem Towarzystwa filozoficznego pod ogól
nym tytułem „Filozofia wojny". (Wstęp 1 K i 60 
hal., dla młodzieży akademickiej połowa ceny, 
dla członków Tow. fil. wstęp wolny).

Odczyt. Dziś, w piątek, 17. bm. o godzinie 7-ej 
wieczorem w sali posiedzeń Krakowskiego Towa
rzystwa technicznego przy ulicy Straszewskiego 28. 
odbędzie się zwyczajne tygodniowe zebranie człon 
ków. Na porządku dziennym wykład Dra Stanisła
wa Gołąba pt „Odbudowa kraju ze stanowiska pra
wnego".

Vn Koncert kameralny Instytutu muz. Pro- 
grani Vn koncertu kam. (dn. 20. b. m. o godz. 
4 i pół) obejmuje utwory Mozarta: Trio na fort., 
skrzypce i wiolonczelę, dwie arye z op. „Flet za
czarowany4’, Rondo A-mol i Rondo „alla Turca", 
w końcu sonatę na skrzypce i fortepian w wyko
naniu: KI. Czop Umlaufowej (na szpinecie), St. 
Giebułtowskiego, p. Hofmanównej i p. Stępińskie
go. — Bilety a 1 K w kaneelaryi.

„Polonia" Towarzystwo polskiej młodzieży ka
tolickiej Uniw. Jagiell. przeniosła się z dniem ló-go 
lutego br. z dawniej zajmowanego lokalu przy ulicy 
Siennej 1. 5. do lokalu przy ul. św. Tomasza 1. 37., 
II. piętro. Dyżury odbywają się codziennie w godz. 
6—7 wieczorem.

Wywóz nafty z Galicy! do Niemiec. Jak donosi 
„Frankf. Ztg", trzy niemieckie towarzystwa zawa
rły już prawomocne umowy, dotyczące dostawy 
z Galicyi do Niemiec 6.000 wagonów nafty.

Z Kielc pisze „Ziemia Kielecka44: W niedzielę 
dn. 6. b. m. odbyło się poświęcenie nowego lokalu 
Gospody dla matek chrześcijańskich, przybywają
cych z dziećmi do chrztu. Tegoż dnia poświęcono 
lokal świeżo założonego sklepu Kółka Rolniczego 
przy parafii św. Wojciecha.

Ze sprawozdania hurtowej spółki chrześcijań
skiej za czas od 1. stycznia do 31. grudnia 1915 r. 
wynika, że spółka, operując kapitałem udziałowym 
14594 rb. 05 kop. — osiągnąć zdołała obrót w su
mie 243.747 rb. 15 kop. Stowarzyszenie liczy obe
cnie 218 członków. Członkami są: 12 stowarzyszeń 
1 Instytucji dobroczynnych, 36 sklepów i 150 człon
ków nie posiadających handlu. Personal pracują
cy składa się z 12 osób. Czysty zysk wynosi- 
14903 rb. 42 kop.

Konto „Magdalena Meyer". Sąd karny w Berli
nie rozpatruje obecnie sprawę niejakiego M. Sa
lomona, obrotnego posiadacza agencyi dziennikar
skich, który pod pozorem pracy patryotyeznej 
w „Związku kobiet44 zdołał w czasie wojennym 
na nakładach drukarskich (odezwy, pocztówki, 
pisma ulotne) tegoż Związku „zarobiez" 373.186 
marek, za co, jakkolwiek znanym był przed wojną 
hołyszem, nabył podmiejską willę, a resztę złożył 
do kasy oszczędności jako konto „Magdalena 
Meyer*4. Związek kobiet zbyt późno spostrzegł, że

Konny tułacz').
Ze wspomnień uehodżcy-sportsmana.

Bobrujsk leży w gubomii mińskiej przy uj
ściu rzeki Bobrujki do Berezyny. Samo położe
nie miasta jest zdała, dość malownicze, po przy
bliżeniu i poznaniu traci zupełnie. Dużo byłoby 
w niem do zrobienia i tylko rzeczywisty samorząd 
energiczny mógłby dokonać postępowych, nie
zbędnych przeobrażeń. Co do historycznej prze
szłości Bobrujska, to pamiętna jest obrona ko
zaków w 1643 roku w  czasie nieszczęsnego po
wstania Bohdana Chmielnickiego, oraz oblęże
nie w 1812 roku przez dywizyę generała Dąbro
wskiego. Miasto liczy około 36.000 mieszkań
ców, nie biorąc w tern w rachubę wysiedleńców.

Powracając do moich osobistych wspomnień, 
to po przebyciu od Nieświeża do Bobrujska 
około 250 wiorst, znalazłem się w tern samem 
położeniu, co w Kobryniu i Z namierzę. Dosta
nie wagonu okazało się zupełnie niemożliwe. 
Co robie dalej?

Poznałem nazajutrz w  komisyi remontowej 
pana Muffla, zarządzającego majątkiem Rudo- 
biełka ^własność bogatego Iwanienki, zamie
szkałego w Piotrogrodzie) Rosyanie, właścicie
le majątków w Polese lub na Litwie, przewa
żnie w nich nie zamieszkują i sami osobiście 
nie administrują. Gospodarstwa najczęściej po
zostawiają dużo do życzenia. P. Muffel, sły
sząc o mojej podróży, o moich kłopotach, zao
fiarował mi, żebym konie przyprowadził do Ru- 
dobiełki, że mi da stajnię i słomę, a owies i sia
no będzie mi ustępował po miejscowych ce
nach targowych.

Propozycya była ponętna, a odwrotna strona 
medalu było oddalenie Rudobiełki, która poło
żona jest o 70 wiorst od Bobrujska. Wyboru je
dnak nie miałem, a zachęcało mnie jeszcze, iż 
znajomy mi obywatel z Lubelskiego, Wacław  
Szczypiorski, został też zaproszony przez Muf
fla i do Rudobiełki swoje konie przeprowadził. 
Pan Szczepiorski, również bezdomny, miał koni 
kilkanaście i też przeszedł przez Bobrujsk.

Po namyśle propozycyę przyjąłem. Ale żeby 
módz znów przejechać 70 wiorst, należało wy
począć i przygotować się do nowej drogi. Prze- 
dewszystkiem konieczne było powiększenie si-

•) P. Wołowski znany hodowca koni w Królestwie, 
oDisui* w „Dzienniku Poznańskim44 swe przygody Ppa- 
en s odwrotu wojsk rosyjskich z Królestwa w sier
pniu X. ab.

koszta jego nakładów są niebywale wysolde. Do 
rozprawy powołano 20 świadków.

Pomoc państwowa dla hotelarzy w Czechach.
Z polecenia ministerstwa robót publicznych utwo
rzoną została przy namiestnictwie w Pradze kra
jowa komisya, mająca na celu nieBienie pomocy 
państwowej dla przedsiębiorstw hotelowych w 
miastach czeskich, liczących mniej niż 60.000 mie
szkańców, które z powodu wojny poniosły szkody. 
Do komisyi powołani zostali przedstawiciele właś
cicieli hoteli, reprezentanci związków turystycz
nych czeskiego i niemieckiego, wreszcie delegaci 
rządu krajowego. Przewodniczący komisyi staro
sta Dr Tomaschek. Wiadomość o utworzeniu ko
misji niesienia pomocy hotelarzom w Czechach jest 
dla nas o tyle interesującą, że nic nie słychać jako
by podobna komisya powołaną została do życia 
przy namiestnictwie galicyjskiem. A wiadomo 
pizecież, że szkody poniesione przez hotelarzy cze
skich nie stoją w żadnym prawie stosunku do 
szkód wyrządzonych przez wojnę przemysłowi ho
telowemu w naszym kraju.

Książę Lancellotti najstarszy weteran katolickiej 
prasy rzymskiej, jedna z najpopularniejszym po
staci papieskiego Rzymu, zmarł w Rzymie. Naj
pierw byl oficerem papieskiego wojska (od roku 
1867— 1870), następnie z Ojcem Curer T. J. za
łożycielem pierwszej katolickiej gazety „Yoce 
della Verita“ , dla której poświęcił cały majątek 
i dla której zwykł sam pisj-wać artykuły wstę
pne.

Proszek „czarnogórski". Jest jeden jedyny pro
dukt, którym opanowała Czarnogóra światowe 
rjnki haudlu, produkt, który na wojnie równie w 
wielkich masach potrzebny, jak i proch strzelniczy. 
Mianowicie jest to — proszek na owadj\ Dawniej 
nazywano go „perskim44 ale pochodzi on z Czar
nogóry, gdzie go masowo wyrabiają z rosnącej tam 
obficie dzikiej rośliny Tyrethrum cinerariae folium. 
łlistoryę odkrycia tego proszku przypominają obe
cnie pisma berlińskie. Według niej w roku 1840 
niejaka Anna Kosauer, Niemka, pleniąc swój o- 
gródek w Raguzie, złożyła w kącie ogrodu trochę 
tych roślin. Po jakimś czasie, gdy zeschfy, zauwa
żyła, że w kolo nich leżały masy nieżywych owa
dów. Przy pomocy aptekarza Droly zaczęła wtedy 
fabrykować proszek, który wkrótce rozpowszecn- 
nił się jako skuteczny środek przeciw owadom, a 
od r. 1856 stał się przedmiotem światowego han
dlu Czarnogóry.

W niewoli. Niżej podpisani będąc w niewoli ro
syjskiej i pomimo kilkakrotnych listów bez żadnej 
odpowiedzi i pomocy od rodziny, proszą o podanie 
ich obecnych adresów: Ma r y a n  D r z y z g a  z 
Tymbarku pow. Limanowa, H e n r y k  C z a i c k i  
z Krakowa i S t a n i s ł a w  K r z e p t o w s k i  z 
Zakopanego wojenni jeńcy, 20 roty w Skobielewie 
gub. Fergańska — Taszkient Rosya.

Na Bałkanie.
Konsul Edl vr Atenach.

Wiedeń. (Teł. pryw.) „Sildslav. Korrespon- 
denz" donosi z Aten: Aust.ro-węgierski konsul 
w Korfu, Teodor Edl, przybył tutaj. Udało mu 
się bez zwrócenia na siebie uwagi straży fran
cuskich opuścić wyspę i dostać się na ląd, skąd 
następnie koleją przybył do Aten.

Wyjazd misyi włoskiej.

Ateny. (B. kor.) Król przyjął wszystkich ofi
cerów członków misyi włoskiej na audyencyi 
pożegnalnej. Powrócą oni niezwłocznie do 
Włoch.

Serbowie w Albanii.

Wiedeń. (Tel. pryw.) Dzienniki donoszą, że 
serbskie oddziały, które walczyły w okolicy 
E l b a s s a n y  i T i r a n y  przekroczyły gre
cką granicę w Epirze i wycofały się ku S a n t i 
Q u a r a n t a ,  skąd zostaną przewiezione na 
Korfu.

ły pociągowej. Siwek, eiągnący wóz od Ciele- 
śnicy, już setki i setki wiorst miał, jak mówią, 
w kościach, po twardej, bitej drodze mógł jesz
cze spełnić swoje zadanie, ale po ciężkiej mógł 
nie dociągnąć i nie dojść. Co zaś do drogi do 
Rudobiełki, to byłem uprzedzony przez tych, 
co ją znali, że jest wyjątkowo ciężka.

Kupno konia w Bobrujsku podówczas nic 
było trudne. Codzień sprzedawali je bezdomni, 
wysyłali koleją w dalekie strony. Biedacy byli 
częstokroć zmuszeni do sprzedaży koni i wo
zów za bezcen, były nawet wypadki, iż porzu
cali je na odjezdnem na stacyach kolejowych. 
Mogłem zatem łatwo nabyć konia i nabyłem si
wą kobyłkę od włościanina z ziemi chełmskiej.

Byłem zmuszony do pozostania w Bobrujsku 
od 27 do 30 września, i tego dnia jakby z u- 
czuciem ulgi, wyjechałem z samego rana. Za 
miastem, po przejechaniu przez szyny kolei że
laznej, wjeżdża się na piaszczysty trakt. A nie
zadługo, po paru wiorstach drogi, zagłębia się 
w lasy mające, jak się przekonałem, ze 60 
wiorst rozciągłości. Lasy są przeważnie wyso
kopienne, sosnowe, gdzie niegdzie zmieszane 
z liściastem drzewem i wydają się nieprzebyte. 
Piaszczyste, wyżłobienie koleją ciągną się po
śród tej zielonej pustyni, a gdzie ziemia jest 
twardsza, to uwydatniają się długie, grube ko
rzenie o licznych odnogach, jakby u olbrzy
mich pająków. Po tych korzeniach wozy są pod
rzucane, chwieją się na prawo i lewo i pakun
ki spadają od czasu do czasu, nastręczając du
żo pracy i zabierając wiele czasu. Miejscami 
znów natrafiłem na groble o czarnej torfowej 
ziemi. Na tych groblach widocznie w słotną 
porę poustawiane są w poprzek grube kloce 
drzewa i przejazd po nich jest jeszcze tward
szy, a wozy są jeszcze więcej podrzucane, ani
żeli na korzeniach. Na tych groblach zsiedli
śmy z koni, prowadząc je w ręku.

Jazda po tak ciężkiej i nierównej drodze mo
gła odbywać się tylko powoli. Naładowany 
wóz, chociaż ciągły go dwa konie, pozostawał 
wciąż za naszemi wierzchowejni końmi. Rozłą
czanie się zaś w tej leśnej przestrzeni, nie zna
jąc jej zupełnie, było niemożliwe. Na szczęście 
sprzyjała piękna pogoda ciepła, słoneczna, a 
patrząc na boki, ramy drogi, było się pocią
gniętym malowniczością i siłą dzikiej przyrody.

Szliśmy i  krótkimi przystankami, bez dłuż
szego popasu. W tych olbrzymich borach, przy
pominających łasy amerykańskie, trzeba się 
dobrze pilnować, aby nie zarwać nocy, albo-

Bratianu zachwiany.
Zaniepokojenie we FrancyL

Wiedeń. (Tel. pryw.) „Die z.eit“ podaje z 
Genewy, że według wiadomości, pomieszczonej 
w „Petit Parisien" F i 1 i p e s c c bawi w Rosyi 
a stanowisko prezydenta ministrów B r a t i a- 
n u jest zachwiane, co dla czwórporozumienia 
oznacza poważną szkodę. Gdyby następcą jego 
został M a r g h i l o m a n ,  to wykluczone jest 
wystąpienie Rumunii po "'stronie czwórporozu
mienia.

Z Rosyi.
Sachalin na razie zastawiony.

Genewa. (Tel. pryw.) „Gazet-te de Lausanne14 
; donosi, że Rosya oddała Japonii na razie w za

staw świeżo zaciągniętej tamże pożyczki wy
spę Sachalin, a przy ostatecznem zawieraniu 
pokoju wyspa przejdzie wogóle w p o s i a d a -  
n i e Japonii jako pokrycie rzeczonego długu.

Biuletyn rosyjski.

Wiedeń. (B. kor.) Sprawozdanie rosyjskiego 
sztabu generalnego z dnia 15. lutego: Lotnicy 
nieprzyjacielscy zjawili się nad odcinkiem R y- 
g i. Walka na całym odcinku staje się coraz 
bardziej ożywiona. W  odcinku D ź w i ń s k a 
silne walki toczyły się koło lejka koło 11 u- 
k s z t y. Obsadziliśmy lej. Między jeziorami 
M e d u n  i D e m n e n  wojska nasze obsadziły 
część lasu na południowy zachód od R e g u n i- 
s z k i. W okolicy Prypeci kolo J e z i e r c nasi 
kozacy dońscy zaatakowali posterunek austry- 
aoko-węgierski i znieśli go. Nad górnym bie
giem S t r y p y liczne patrole nasze przez całą 
noc niepokoiły nieprzyjaciela. Rozpoczęty 
przez patrole ogień na część stanowisk w tej 
okolicy trwał przez cały dzień. Nad środkowym 
biegiem Strypy artylerya nasza strzelała do 
samolotów nieprzyjacielskich. Jeden samolot 
trafiono. Spadł on w linii nieprzyjacielskiej.

Obrady Izb poselskich.
Z sejmu chorwackiego.

Zagrzeb. (B. kor.) Na wczorajszem posiedze
niu sejmu chorwackiego przyjęto przedłożenie 
ustawy w sprawie małego wspólnego godła w 
pierwszem i drugiem czytaniu znaczną większo
ścią.

Wystarczające zasoby.
Berlin. (B. kor.) W sejmie pruskim w dalszym 

ciągu obrad budżetowych oświadczył minister 
rolnictwa, że produkeya wystarczy na wyży
wienie ludności i że plany przeciwników co do 
wygłodzenia nie udadzą się, nawet gdyby, oby 
Bóg temu zapobiegł, wojna potrwać miała je
szcze długie lata.

Na Zachodzie.
Nawoływania francuskie.

Paryż. (B. kor.) „Temps44 pisze w artykule 
pod tytułem „ J e d n o ś ć  i z i m n a  k r e w 44: 
Konferencye dyplomatyczne i wojskowe przed
stawicieli sojuszników zapowiedziane w Paryżu 
są najlepszą odpowiedzią dla Niemców, którzy 
zużytkowują wszystkie swe siły. Niemcy dener
wują się, ponieważ nie mogą zużytkować swoich 
jeszcze znacznych sił, aby zadać sojusznikom 
decydujący cios. Zdrowy rozum ludzki wymaga 
od nas wytrwania na dotychczasowem stanowi

wiem wówczas już do świtu trzebaby stać na 
drodze.

Nocleg zaś był możliwy tylko w jednej z 
rzadkich leśniczówek leśnej straży, czyli nale
żało przed, nocą do jednej z nich dociągnąć. 
Przed zagłębieniem się w lasy dowiadywałem 
się we wsi, o drogę. Mówiono mi: należy się 
trzymać prostego kierunku, a tam, gdzie drogi 
będą się rozchodzić, zawrócić na lewo. Długie 
godziny jednak upłynęły, zanim znalazłem się 
na tych rozchodzących się drogach.

Już słonce opuszczało się, już tylko skąpe na 
drzewa gąszcze rzucało swe promienie. Zawró
ciliśmy we wskazanym lewym kierunku, a drogi 
łagodnie rozchodziły się, ciągnąc dalej wśród 
grubych, wysokich drzew lub młodszych zagaj
ników. Ale upłynęła znów godzina czasu, a 
dom straży, na który mieliśmy natrafić, nie 
uwidoczniał się. Czułem, że błądzimy, a jest to 
uczucie, szczególnie w długiej podróży, bardzo 
przykre. Słońce zaś coraz niżej i niżej zapadało 
i nagle zgasło w ostatnim czerwonym odblasku, 
odbitym o korę drzew.

Wśród poważnej, majestatycznej ciszy leś
nej wśród ścielającej się już nocy usłyszałem 
w oddaleniu uderzenie siekiery. Uderzenia te 
pochodziły zupełnie z lewej strony i było wska
zane, zawrócenie w tym kieiunku. Trzeba było 
przedzierać się przez młody zagajnik i pnie. Na 
szczęście trafiliśmy dróżkę, przecinającą polan
kę po wyciętym lesie.

Na tej dróżce spotkaliśmy drwala, powraca
jącego z roboty, pierwszy był to niemal od rana 
człowiek, i on dopiero wskazał nam dokładnie 
położenie leśniczówki, którąśmy minęli, nie za
uważywszy prostopadłej dróżki do gościńca. 
Napotkany drwal pracował przy nowej drodze 
żelaznej kolei, wytkniętej od Bobrujska przez 
lasy.

O zupełnym już zmroku dociągnęliśmy do le
śniczówki i na kilka kroków przed nami zary
sował się wysoki parkan. Na głośne uderzenia 
w deski parkanu, wyszedł człowiek, jak się o- 
kazało, starszy ze straży, i widząc nas w cie
mności na koniach, nie chciał wpuścić, tłuma
cząc się późną godziną i brakiem miejsca. Do
piero gdym go w krótkości uświadomił co do 
celu podróży i mojej osobistości, otworzył wro
ta i okazał się nawet gościnnym.

Konie muBiały stać na dworze, a zaprzęgowe 
pozostały przy wozie. Mnie leśnik zaprowadził 
do dość obszernego drewnianego domu. Polecił 
służącej nastawić samowar, prajmiósł nawet

sku, aż będziemy vr całości gotowi spowodować 
przewrót.

Niepokoje w Szwajcai yi,

Bazylea. (Tel. pryw.) „Basler Nacłnichten“  
donoszą: Jak się dowiadujemy z wiarogodnego 
źródła w pewnych kołach zachodniej Szwajca- 
ryi czyni się staiania o usunięcie z urzędu szefa 
sztabu generalnego S p r e c h e r a .  Zamysły te 
są wielkiem niebezpieczeństwem dla Szwaj- 
caryi.

Ofiary bomb.
Lugano. (B. kor.) Według doniesienia dzienni

ków włoskich liczba zabitych podczas ostatnie
go bontDaraowaniia w S c h i o podwyższyła się 
na 8, w M e d y o 1 a n i e na 16.

Brak papieru we Włoszech.
Rzym. (B. kor.) Z podań wniesionych do mi- 

sterstwa wynika, że włoskie fabryki papieru 
nie są w możności regularnego zaopatrywania 
dzienników w papier. „Secolo44 musiał dla braku 
papieru wstrzymać wydanie wieczorne.

nimi satmmśmm ■ mmmmemm
Z Turcy?,

Wyjazd ambasadora amerykańskiego.
Konstantynopol. (Tel. pryw.) Tutejszy ame

rykański ambasador M o r g ę  n t h a u  wyje
chał stąd w ważnej misyi dyplomatycznej. Na 
dworcu pożegnali go dyplomatyczni przedsta
wiciele państw centralnych i neutralnych. Jego 
powTÓt spodziewany jest na koniec kwietnia.

Biuletyn turecki.
Konstantynopol. (B. kor.) Z głównej kwatery 

donoszą: Front w D a r d a n e l a c h :  Nieprzy
jacielski monitor, który zbliżał się do wybrze
ża Alandere jak i krążownik, który pojawił się 
na wysokości Karatepe, zostały ogniem naszej 
artyleryi zmuszone do oddalenia się.

Zresztą niema nic do doniesienia.

Wiadomości telegraficzne
Narodo* j rlnia 18 1916

Hr. Bothmer na posłuchaniu.
Wiedeń. (B. kor.) C e s a r z  przyjął bawar- 

kiego jenerała hr. B o t h m e r a na osobnem 
posłuchaniu.

Bar. Burian u króla Ferdynanda.
Wedeń. (B. kor.) Król F e r d y n a n d  buł

garski przyjął dzisiaj przedpołudniem ministra 
spraw zagranicznych bar. B u r i a n a na dłuż
szej audyencyi.

Ponowna rada ministeryalna.
Wiedeń. (B. kor.) Dzisiaj popołudniu odbyła 

się ponowna rada ministeryalna pod przewodni
ctwom prezydenta ministrów hr. 8 t u e r g h k a, 
która trwała przez czas dłuższy, a w której 
wzięli udział wszyscy członkowie gabinetu. m

Zniżenie stopy procentowej.
Budapeszt. (Tel. pryw.) W przyszłym tygo

dniu odbędzie się tutaj posiedzenie rady gene
ralnej austro-węgierskiego banku. Wobec wiel
kiej podaży gotówki spodziewają się w kolach 
finansowych o b n i ż e n i a  stopy procentowej.

Niemieckie miny na Bałtyku.
Sztokholm. (B. kor.) Niemiecki poseł doniósł 

ministerstwu spraw zagranicznych, że w naj
bliższym czasie na rozmaitych miejscach poza 
obrębem szwedzkich wód, między 55 stopniem 
18 minut a 55 stopniem 26 minut szerokości 
północnej oraz 12 stopniem 42 minut i 13 sto
pniem wschodniej długości będą ułożone prze
szkody dla żeglugi i miny. Skoro tylko nadej-
■mtggamgzBnan— o — iriririnim M p a jg p »>

słoik konfitur z malin, wraz z zapasami, które 
miałem z sobą, można było zrobić skromną wie
czerzę.

Urzędnik ze straży opowiadał, pijąc ze mną 
herbatę, że różni ludzie włóczą się po lasach, 
że trzeba być ostrożnym przy wpuszczaniu za 
wrota, trafiają się bowiem złodzieje i ludzie 
nadto ciekawi. Pytałem, czy mu się nie przy
krzy samemu w takiej leśnej głuszy. Przywy
kłem —  odpowiedział —  powierzony mi rewir 
jest bardzo obszerny i objazdy, lustracye wy
pełniane w nim, w dodatku czasy są niepewne, 
trwożne, należy je przeczekać.

Spałem w leśniczówce, w obszernej niemal 
pustej izbic: na łóżku nie było żadnej pościeli, 
alo jakie takie posłanie służba mi przygotowała 
i kilka godzin nie najgorzej wypocząłem.

Rano po napiciu się herbaty, zaczęliśmy zbie
rać się do drogi, przedtem jednak wyszedłem 
za wysokie wrota leśniczówki i z ciekawością 
dokoła się rozejrzałem. A widok rzeczywiście 
był niezwykły.

Futor, bo go tak nazwać można, stał na dość 
rozległym zrębie w pośród olbrzymiej głuszy le
śnych gąszczów. Poranne mgły srebrzyły pa
procie, trawy, mchy, liście, a woń dolatująca z 
głuszy, połączona z zapachem sosen, świerków, 
brzóz, przeróżnych roślin, grzybów, ziemi przy
krytej mchami i igłami, była upajająca. Żadne 
letnisko ani tego widoku dać nie może, ani na
pawać temi emanacy&mi potężnej, rozrosłej 

przyrody. Tchnienie tej przyrody odczuwałem 
w pełni i wdychałem je.

Leśniczówka znajduje się mniej więcej na po
łowie drogi do Rudobiełki, pozostawało do prze
bycia jeszcze ze 35 wiorst. Przcdewszystkiem 
trzebaby powrócić do leśnego gościńca, nakła
dając jeden i pół wiorsty drogi. Druga połowa 
drogi do Rudobiełki była poniekąd podobna do 
pierwszej i nie będę się już nad nią szczegółowo 
zatrzymywał. Dopiero kilka wiorst przed Ru- 
dobiełką wyjechaliśmy z lasu. Niezadługo za
rysowała się przed nami wieś, za nią, po tward
szej już drodze, zbliżyliśmy się do celu podróży.

Kudobiełka, to rodzaj oazy pośród piasków, 
olbrzymich lasów i błędnych włościańskich go
spodarstw. Nie idzie zatem, żeby gospodarstwo 
w Uudobiełce można postawić na wrysokim sto
pniu kultury, ale znać bądź co bądź staranniej
szą pracę, staranniejszą uprawę roli. Gospodar
stwo obecnie dużo ucierpiało przez zamknięcie 
gorzelni. Uprawa ziemniaków stanowiła przy 
gorzelni dochodową podporę.

dzie bliższe doniesienie będą wyflane potrrebne 
wskazówki dla żeglugi.

Samoloty rosyjskie nad Buchaczem.
Wiedeń. (B. kor.) Z wojennej kwatery praso

wej donoszą: Urzędowe sprawozdanie dzienne 
doniosło o nocnym ataku lotników na nasz front 
nad S t r y p ą. Z okazyi tego ataku lotników 
rosyjskich w nocy dnia 16. lutego po raz wtóry 
padły bomby w najbliższem otoczeniu zakładów 
sanitarnych. Z 7 bomb rzuconych na B u c z a e z 
dwie padły tuż koło dywizyjnego zakładu sa
nitarnego, a jedna w pobliżu szpitala dla cho
rych na cholerę. W szpitalu tym wyleciały wszy
stkie okna.

W Egipde.
Kolonia. (B. kor.) „Koelnische Volks-Ztg.44 

donosi z Kairu o ciężkich buntach wojsk indyj
skich nad kanałem Sueskim. Ucieczka z szere
gów stała się tak częstą, że generał Maxwell 
postanowił zrzec się nad kanałem Sueskim 
wojsk lnahometańskich i indyjskich i posłać je 
na inne tereny wojny, gdzieby miały do wal
czenia przeciw niemahometanom.

Odwet.
Kopenhaga. (Tel. pryw.) „Berlingske Tiden- 

de44 donoszą z Petersburga: Minister skarbu 
przygotował projekt ustawy przeciw pozornym 
aktom sprzedaży nieruchomości ze strony Niem
ców, osiadłych w Rosyi. Wszystkie tego rodzaju 
akta mają być z urzędu uznane za nieważne 
a sprawcy ich ścigani karnie

Czekolada i kakao ze Szwecył
Wiedeń. (Tel. pryw.) „Die Zeit44 donosi, że 

szwedzkie ministerstwo handlu wydało zakaz
wywozu czekolady i kakao.

Typowy oszust.
Budapeszt. (Tel. pryw.) Niejaki Moryc Ti- 

schler zawarł z mtendanturą armii umowę o do
stawę bydła na rzeź w ogólnej sumie wartości 
6 milionów koron. Przy odbiorze pewnych par- 
tyi zauważyła intendantura w Preszowie, że 
bydło to ma w z d ę c i  e. Badanie wykazało, że 
dostawca posługiwał się pewnymi środkami 
zwłaszcza solami, aby uzyskać wyższą wagę 
bydła. Proceder swój urządził jednak tak spry
tnie, że pociągnięty do odpowiedzialności umiał 
wykazać winę s ł u ż b y  i n a d z o r c ó w .

Odznaczenia.
Wiedeń. (B, kor.) C e s a r z  nadał Najwyż- 

szem pismem własnoręcznem z dnia 10. lutego 
w uznaniu szczególnie patryotyeznej działalno
ści podczas wojny grecko-kat. proboszczowi Mi
chałowi H a n u s z e w s k i e m u  w Dorze i 
grecko-kat. proboszczowi Xenofontowi S o- 
s e n k o  w Komuchach, jakoteż w uznaniu 
szczególnie patryotycznego i pełnego .poświę
cenia zachowania się przed nieprzyjacielem 
księdzu Zakonu Bernardynów i kooperatowi 
proboszcza Jakóbowi P ó ł z i ę c i o w i  w Kry- 
stynopolu zloty krzyż zasługi z koroną na wstę
dze medała waleczności.

PRZYJECHALI DO KRAKOWA:
HOTEL FRANCUSKI. Hr. Zygmunt Suliatrowski

z Szemchowszczyzny. Prof. Adolf Szyszko-Bohuaz ze 
Lwowa. Drowie Janowie Steczkowscy ze Lwowa. Ka
zimierz Rykowski z Baszowie. Rudolfowie Gratum z 
Wiednia. Rudolf Rektorik z Berndorfu. Anna Eiselt 
z Wiednia. Irma Dobner z Wiednia. Mary a Kalinkowa 
z Bosowic. Władysław Klominek z Wiednia. Józef 
Wolgner z Komarówki. Władysław Zembrzuski z Gó
rek (Kieleckie). Wiktor Jankowski ze Lwowa. Janina 
Kozłowska z Zakopanego. Stanisław Lubkowski z Jo
dłownika. Józef Zeydler z Kielc. Henryk Schnitzer 
z Morawskiej Ostrawy. Regina Targowska z Gór. Ze
non Zieleniewski z Wiednia. Dr August Łoziński ze 
Lwowa. Henryk Ciechanowski z Sosnowic. Anna 
Sceuer z Jiigerndorfu.

Budynki folwarczne w  Rudobielce są rozrzu
cone na znacznej przestrzeni. Domy mieszkalne 
postawione są w jednym rzędzie przy drodze i 
nie ma tradycyjnego dworu, z podwórzem, z tra
wnikiem w pośrodku i podjazdem. Jeden z do
mów zajmuje główny administrator p. Muffel, 
w drugim mieści się zarząd, trzeci jest domem 
po części gościnnym i są pokoje wyłącznie prze
znaczone dla właściciela, gdy na krótko w du
żych odstępach czasu przyjeżdża z Piotrogro- 
du. W tym domu mieszkali państwo Szozypior- 
scy. Oprócz naznaczonych domów jest jeszcze 
kilka innych mieszkalnych dla ofieyalistów, jak 
dawniej, urzędników akcyzy itd.

Go do stajen, to są stare i wymagają odnowie
nia, ulepszeń, ale są w nich zrobione przegrody 
i widocznie z pewną celowością i planem były 
dawniej stawiane, uległy nie mniej niemiłosier
nemu zębowi czasu.

Moim zamiarem nie było bynajmniej zamie
szkanie w Iludobiełce, tylko po umieszczeniu 
koni mieć więcej swobody, módz pojechać do 
Kijowa, Odesy i Białej Cerkwi.

Przyjechawszy do Odesy przekonałem się, iż 
w stajniach Towarzystwa wyścigowego nie ma 
zupełnie miejsca, że boxy są liczone po 100 ru
bli, co może jeszcze wytrzymać ten, co ma ko
nie w teren ingu i stawia je do gonitw, ale nie 
ja, com chciał konie sprzedać, lub o ile możno
ści jak najtaniej przezimować. W dodatku przy
prowadzono do Odesy bardzo dużo koni i mię
dzy nimi było też dużo przeznaczonych na sprze
daż, a brakowało kupców. Zatem brak wagonów 
miał przypadkowo tę dobrą stronę, iż na próżno 
nie opłaciłem bardzo drogiego transportu koni, 
bez osiągnięcia ewentualnie zamierzonego celu.

Powracając z Odesy, z Fastowa dojechałem 
do Białej Cerkwi, żeby jej właścicielce, hrabinie 
M. Branickiej, złożyć uszanowanie i tam zaraz 
po przybyciu, hrabina, już powiadomiona o 
moich przygodach, zaproponowała mi uprzej
mie, żebym moje konie przyprowadził do jej 
stajen, że chociaż w nich trochę ciasno, już w 
nich stoją konie z dalekich stron, ale miejsce 
zawsze się znajdzie. Rozumie się, iż przyjąłem 
z wdzięcznością poczynioną mi propozycyę, tyl
ko chodziło o przeprowadzenie koni na Ukrainę, 
a nie było to łatwe zadanie, zważywszy bardzo 
dużą odległość, spóźnioną porę roku i krótkie 
dni.

* * *
Na tern kończy się pierwsza część przygód 

„konnego tułacza44.


